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NO WOŚCI K R AK O W S K IE.

Ocl lulku dni powstała tu mięrlzy pro­
stym ludem pogłoska, że święta B r o ­
nisława pokazała się wriocy na cm ert- 
tarzu , dozorcy robot około kopca K o­
ściuszki; i przydano do tego, iż mu objawi­
ła  przestrogę:że clopóhi m o g iła  bohatera  
zn a id o w a ć się b ę d zie  iu m iejscu  dzi- 
s ie js z e m , m iasto  fir a k ó w  nieustanne  
p o ż a r y  n isc zy ć  b ęd ą ;  n a  ko nieć, że 
dnia wczorajszego, b y ły  z tego pow o­
du ścisłe badania urzędow e, potwier­
dzające to zdarzenie. K tokolw iek sobie 
zm yślił taką wiadomość, m y ją wrącz 
ogłaszamy za bajkę niegodną powtarzania. 
Pustelnik, Konduktor i dwaj dozorcy tana 
mieszkający dotąd, niewiedzą w  cale o 
niczem, a są p rzy  zdrow ych zm ysłach; 
przeto ci którym się podobało rozsie­
w ać podobne baśnie f za ludzi pomiesza­



nych  zm ysłów uważani być mogą. —  Iiie-* 
c l y w  świątyniach pańskich, mogą się znaj­
dować pomniki ludzi zasłużonych ojczy- 
;znie;zapewnei nagórze S. B ron isław y,po­
mnik człowieka, pa mętnego z cnot bo~ 
hatyrskich, ludzkości i c/ystej pobożno­
ści, — bezpiecznie przetrwa w ieki i Iircr  
hoiu się niespali.

Dzisiejszej nocy w ielbi pożar ochło­
nął rozlegle zabudowania dworskie w e  
wsi Skotnikach, pół mili za miastem.

WIADOMOŚCI Z P O C Z T Y  DZISIEJSZEJ/

N adzieja w ojn y przeciw  T u rkom  s’ę wzmaga. G w ardye ro ssjy— 

akie po w yjeździe C ^ a rz a  z W ite s k a 'r u s z y ły  na przód ku połud n io­

w i. —  Spraw dza s ię , źe Sułtan w y  bił pism o { I la t t is z e r if f)  w zy­

w ające w szystkich muz iłm anow  do broni! —  W  T rieście  w y szed ł 

d ekret cesarski, w edle którego G recy  schwytani', z bronią przeciw* 

T u rk o m , mają być po odbytej kwarantanie napow rót im w yd an i.— ■ 

Studenci niem i ęcy którzy ty le  hałasu n arobili za sprawą G reków , 

źe pójdą bić się za n ich , skończyli ty lk o  na hałasie. L is t  z  

M arsylii d o n o si, ze tam dotąd żadnego niew idziano. —  Jenerał 

W ilso n  udaje się do M adrytu. —  Zaraza okropna panuje ciągło 

w  Barcelonie. Juz tam w ysełają k o zy  d o jn e , dla karm ie­

nia biednych dziatek których matki poum ierały. W  dwóch dniach prze­

szło 1000 ludzi padło. — W  L o n d yn ie  w yrytow an o na m iedzi m ałpę 

B onap artego. —  W  M aladze puszczono trw o gę  o w szczętej tam  

żarazie żó łte j frebry, lecz to  szczęs'ciem się n iepotw ierdziło. —  Sławne-* 

m u G oldoniem u ma być w ystaw ion y pom nik w  W enecyi.

T E A T R  N A R O D O W Y .

Dzis zamiast opery Kam illi, będzie komedya: Jan G rudczynshi, 
a to  dla słabości P . Skibińskiej. —  W e  czw artek n ieb yło  Teatru..


